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iszesi Ę i r , pierwszym punkcie porządku dziennego jest wniosek p. 
Tajeienica zatonięcia forpetowca polskiego. De iza o aa pr wotum nie- 
WARSZAWA, 20 lipca. (AW.) Dziś rano torpedowca pozostały biez wyniku. „Kaszub“ |" ności. P. Dubanowicz „Ad Ei E i 
o godz. S-mej, torpedowiec polskiej floty w- utonął wiraz ze znajdująca się na nim załogą. | ine. Powy RR sób IP". + fa > pa 
jennej „Kaszub znajdujący się w! remoncie w Nie zdołano dotychczas stwierdzić powodu Eks-|EN sie ze względów regulaminowych 1 <aret 
stoczni gdańskiej okrył się kłębami czarnego płozji jak i ilości ofiar. Ślejdztwo rna ustalić |B'osowanie zwykłe przez a i he 
dymu w tym samym momencie rozległ się silny czy wi grę wichodził tylko przypadek, czy też|?* Dubanowicza głosował tylko jego klub i kilku 

huk eksplozji, Kadłub torpedowca wraz z ko- | zamach. „Keszub* należał przedtem do składu|PO8ÓW z Z.L.N. Wniosek upadł, i A 
minem wyleciat w powietrze. Statek począł | miemiedkiej floty włoj. i nosił nazwę W.'108.] Nastepnie a ABE wake "8 mo 
tonąć. Na pomoc pospieszyły Znajdujące się |Po traktacie wersalskim przeszedł na własność | ie, ; bżewac mula <a T K 
ja ae DŻ. a U a o 0 W O T e następne posiedzenie zwołane będzie nie wcześniej 
= nam meamea wm jak 20. września, o czem posłowie zoslaną pisemnie za- 

wiadomieni. 


Zamknięcie sesji sejmowej. ` | zm | 
za i Usunięcie ebsśrukejosistów z sali sejmewef. 


pracujących w przymusowo wiykupionych ma- WARSZAWA, 20. lipca. (Tel. wi.). W czasie przer- 
jątkach ziemskich przechodzą na okręgowły U-|wy wszyscy posłowie opuścili salę. Marszałek zarządził 
rząd ziemski, Umowy te mogą być przez okr. |opróżnienie galerji dla publiczności, dziennikarze o- 
wykonaniu reformy rolnej. Głosowanie rozpc- | Urząd ziemski wi terminie przewidziaftym o|puścili swą lożę. Na sali pozostało tylko 11 posłów z 
częło się od poprawki 180 do art. 27 ustawy, | rozwiązaniu umów z pracownikami folwlarcz-|N. P. Cht. z frakcji komunistycznej Biał, Hr. udekoro- 
dotyczącego ceny wykupu majątków, przezna- |nymi rozwiązane z zachowaniem przepisów”. j wanych w wielkie czerwone piwonje, czekając na 
czonpeh na parcelację. j | Przy art. 44 określającym sposób! używa- |następne posiedzenie. Od strony prezydjum wkracza 
Do art 29 tego samego działu. trakt(ują- | nia obszarów! parcelowanych skreślono na iwnio. |straż marszałkowska i zatrzymuje się przed posłami. 


BAKŁ.: LUD. SPÓŁDZIELCZEGO rew. WYD. 


Sejm przyjął ustawę 


Tra. 


Usuwanie obstrukcjonistów. 

WARSZAWA, 20 lipca. (PAT.) Przystąpio- 

no do dalszego głosowania nad poprawkami, 
zgłoszonymi do trzeciego czytania ustawiy o 


cego o oszacowaniw przyjęto poprawkę Wy-|sek Wyzwolenia i PPS postanowienia, że olb- |Siraż salutuje posłów i oznajmia o rozkazie usunięcia 
zwolenia, według której na terenie b. zaboru | szary te mają być w miarę potrzeby przezna- |posłów z sali. Ostrukcjoniści odpowiadają: „sami nie 
anstrjackiego orzeczenie sądowie w sprawie o- | czone dla zasłużonych żołnierzy armji polskiej |wyjdziemy, wynieście nas“. 2 strażników bierze pos. 
szacowania przymusowego (wykupna gruntówj|i polskich formacji ochotniczych. Bona na ręce i wynosi. Pozostali posłowie oklaskują 
może być zaskarżona w toku instancji, ale Do am, 71. przyjęto poprawkę p. kwapińskiego |tę scenę i śpiewają „Gdy naród do boju“. W ciągu 
tylko przycałkowitem zastosowaniu przepisówł | (PPS), że spłala pożyczki, udzielanej jako kredyt ulgo- |3 minut wyniesiono w ten sposób 10 linnych (posłów. 
działu IV. wy nąbyweom, parcel trwać będzie nie lat 10 lecz 15. —:::— 

Do art. 31 o rencie e wę? na wiosek Do ar. 81 o pracownikach folwarcznych, którzy | NSE s, E S 
rządu przyjęto nowy ustęp. Do art. 32 przy-|utracili pracę wskutek parcelacji przyjęto poprawkę. 
JSto A m ZĄI Następe poprawki lh % aby sire postanowienia ai tych wszyst- Dalsze aresztowania komunistów. 

odrzucono. kich, którzy utracili pracę po 1. stycznia 1923 r. WARSZAWA. 20. lipca. (Tel. wł) Ubiegłej nocy 
ki? chwilą przegłosowania ostatniej popraw- Do art. 83 przyjęto poprawkę N.P.R. aby wolne | policja polityczna dokonała areszlowań 20 osób, 
Bui 03 o skreślenie artykułu 33 (z działu trak-|były od stempla wszelkie dokumenty w sprawie kre-| Aresztowania te pozostają w związku z wczorajszym 

Jącego o odszkodowaniu) odezwały się gtc- dyfu państwowego, a nietylko kredytu ulgowego. Po- |niedoszłym wiecem komunistów. 

sy na lewicy: „Precz z odszkodowaniem* i ; ze 
rozpoczęło się bicie w pulpity, gra na trąbce 
samochodowi i gwizdanja. Mimo uwag Mar- 
n e na ławach Niez. P. Chł., Biało- 
Gr |. i komunistów nie wstawał. Marsza- 
tex wezwał do porządku trzykrotnie p. Woje- 


prawki do pozosłayłch artykułów ustawy, do art, 93 
NbcZIE odnaticono. Gilanszat ik, ee esee O WANA ZERA 
trzy posiedzenia p. Taraszkiewicza. Pr. 527/25 
Po przegłosowaniu wszystkich poprawek Marsza- | —5 
łek ogłosił przerwę, Po wznowieniu posiedzenia Mar- 
ZAC szałek oświadczył że ponieważ zachodzi wątpliwość 
iściekiep ea Ostatni raz z zapisaliem do proto-!eo do tego, czy istnieje sprzeczność między poprawką 
kolit, następnie, wiykluczył go ma jedno, poczem |171 ZIN. do ani. 26 a całym artykułem 26 przeto 
na trzy posiedzenją Dalsze głosowanie odby-|ma zamiar zapytać Sejm o zdanie w tej sprawie. Na- 
iwiało się w tem sposób, że około trybuny > Marszałek nie dopatruje się żadnej sprzecz- 


2 
W Imieniu Rzeczypospolitej Polskiej! 


Sąd okręgowy karny we Lwowie orzekł na wniosek 
Prokuratury przy tymże Sadzie, że treść artykułu, umiesz- 
czonego w czasopiśmie »Dziennik Ludowy< nr. 159 z dnia 
16 VII 1926 pod tytułem: »Czem jest prowokacja ?< w ustę- 
pach między słowami: Piątkiewicza i Łęskiego..a: Obecnie 
w okresie b) zarzucają swoją sieć ..a: Niestety nie jest« za- 
wiera znamiona występku z art. VII ust. z 17/12 1862, Dzpp. 
Nr. 8/68 i występku z § 300 U. K. — uznał dokonaną 
w dniu 17 lpca 1925 konfiskatę za usprawiedliwioną i za- 
rządził zniszczenie całego nakładu i wydał w myśl $ 498 
p. k. zakaz dalszego rozpowszechniania tego pisma druko- 
wanego. 

Zarazem wydaje się nakaz odpowiedziałnemu redakto- 
rowi tego czasopisma, by orzeczenie niniejsze umieścił bez- 
płatnie w najbliższym numerze i to na pierwszej stronie. 

Niewykonanie tego nakazu pociąga za sobą następstwa 
przewidziane w $ 21 ust, druk. z 1%. grudnia 1862 Dz.p.p. 


szałka zgromadzili się przywódcy wszystkich |ności między poprawką 171 a 169 p. Bilnera. W spra- 
klubów, 2 podniesieniem rąk wskazywali wie powyższej zabrał głos pos. Sfroński i pos. Kier- 
swoim klubom, jak mają głosować. Wrzawa |nik. Marszałek poddał pod decyzję Izby kwestję, czy 
trwlała nadał. w dalszym ciągu przegłosował |zachodzi sprzeczność między poprawką 171 a art. 26 
fwi. ten sposób! wszystkie poprąwiki do 380 wlłą- |a w razie stwierdzenia sprzeczności poprawka zostanie 
cznie, przyczem a ważniejszych przyjęto nla- uchylona. W głosowaniu 169 posłów przeciw 103 
stępuljące : mę oświadczyło się za sprzecznością. zachodzącą między 
Przy art. 43, przyjęto poprawikę p. Mali- jnrt. 26 a poprawką Z. L. N. do tego artykułu, wobec 
nowskiego (PPS.), "adającą punktowi 1, usta- |czego poprawka fa upadła. Następnie 200 głosami prze- 
lającemu! losy służby folwarcznej w majątkach {ciw 90. przy 12 nieważnych, przyjęło w imiennem |ny, 6 ex 1863 t.j. zasądzenie za przekroczenie na grzywnę 
rozparcelowanych następujące brzmienie: „Wy. |głosowaniu całą ustawę w tnzeciem czytaniu. do 400 zł. p. 
nikające z jednorocznych umów normalne zo- Na popołudniowem posiedzeniu Sejmu, przewod- Lwów, dnia 17 lipca 1920. 
bowiązania wobec pracowłikólwi folwiarcznych, |niczący wicemarszałek Moraczewski oświadczył, że na Hawel. 
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„DZIENNIE LUDOMY" 


Nr. 164 


Akademja ku czci bohatera proletarjatu. 


W niedzielę, 19. b. m. odbyła się w sali 
Teatru Małego Uroczysta Akademja, urzą- 
dzona staraniem Okr. Kom. Rob. PPS, dla ucz- 
czenia 20-tej rocznicy męczeńskiej śmierci bo- 
hatera proletarjaiu, Stefana Okrzei, powieszo- 
nego przez zbirów! caratu dnia 22. lipca 1905 
roku, 


Obchód wypadł wspaniale. Salę wypetnity' 


całkowicie wielkie rzesze publiczności. zorga- 
nizowana klasa robotnicza Lwowa.  zaśwjad- 
czyła tłumnym udziałem, że umie 'cenjć i czcić 
pamięć tych, którzy położyli życie w! walce 
o widlność i ideje proletarjatu. 

Uroczystość rozpoczęła „Marsyljanka* o- 
idegrana przez orkiestrę miejskich zakładowi 
elektrycznych. Publiczność wysłuchała stojąco 
rewolucyjnej pieśni, poczem na scenę, z wyso- 


oddała koncertowo grą na skrzypcach „Legen 
dẹ“ Wieniawskiego i „Ninę“ Pergolesego; po- 
'wszechny również entuzjazm obudził śpiew p. 
L. Zamorskiej „O nie płacz” i „Gay spadną 
noche mroki* Rachimaninowa. Świetny artysta 
R. Cyganik: odśpiewianiem trzech piosenek 
(„Stach', „Na starym kurhanie“, „Więzień”) 
w! których smętek liryzmu szedł w zawody z 
siłą grzmiącego jak spiż głosu, zerwał na sali 
burzę długo niemilkftących oklasków. 


Uzupełniło program przemówienie tow. M. ; 


Sokołowskiego, uświadamjające zgromadzonym 
doniosłość Świetlanej postaci Okrzei. Na za- 
kończenie znakomicie zestrojony „Chór robo- 
, tniczy odśpiewał dwze pieśni robotnicze: „Cześć 
pracy“ i „Pieśń majową*. 

Przy produkcjach wokalno- muzycznych 


Czy czujecie, jak wiewi tajemniczy 
Serc waszych wstrzymuje bicie — 
to oddech Śmierci, co wskrzesza 

wolne szczęśliwe- życie... 


Zaprawdę, zaprawdę, mój Ludu, 
nie jesteś opuszczotty — 

gdy bronią twoich chorągwi 
twych męczenników legjony. 


Zaprawdę. zaprawdę, Ludu, 
nie jesteś ty ubogi — 

gdy z takim skarbem relikwji 
iw Ojczyzny wichodzisz progi. 


I nie zrównają ciebje 

z siłami znikomejmi — 

gdy możesz krwią świętą swiych dzieci 
zapłodnić łono ziemi. 


Dwudziesty drugi lipca 


kości której spozierał czerwienią sztandaru so- | subtelnie akompaniowali pp.: W. Kowalska - 
cjalistycznego owiany, portret Okrzei. wyszedł | Sowińska i kapelimistrz opery p. Karol Le- 
tow. B. Skalak. Mowiaa nakreślił sinemi sło- |iwiicki, 

wami sylwetkę młodego bohatera, rzucając ją Artyści, którzy oddafi swój talent, dla u- 
na tło doby dziejowej a następnie podniósł |świetnienia uroczystości, znaleźli wdzięczną i 
znączenie czymu i śmierci Okrzei dła wiyzwo- | rozumiejącą ich publiczność. Z głębokiem sku- 
leńczego dzieła, podjętego przez proletarjat | pieniem rzesza robotllicza przejmowała w sie- 
polski, który tak jak wywalczył niepodległość | bie objawienie wielkiej sztuki, której przezna- 


iwykwita z dziejów zawieji, 
dzień, wiktórym na szubienicy 
zawisnął zewłok Okrzeji. 


Żawisnął zewłok cielesny, 
kiedy duch jego — hymn złoty 
rozwiał się po wszechprzestrzeni 


narodu, wiywalczy iwłolność dla siebie wl to- 
czonym dotychczas boju! z światem kapitalizmu. 

K. Adiwientowicz, jeden z rrajwiększych, 
współczesnych 
dział wiersz tow. A. Ćwfkolwskiego: p. 
„Pamięci Stefana Okrzei“ (podajemy go na 
iniem miejscu). Dekląmacja wygłoszona 


artystów: polskich, 'wiypolwiie- | 


Ziku złożenia 


|czeniem jest — nie służba dla szukających 
zadowolenia snobów i ldla żądnych rozrywki fi- 
fistrów, ale podnoszenie i uszlachetnianie mas, 
dążenie do stworzetia harmonji między rze- 
czywistością a ideałem. 

Komitet poczułwa się do miłego obowiąz- 
na tem miejscu podziękowanią 


przejmującą siłą przez świetnego artystę, Ha-|P. T. artystkomi i artystom za cenny 'współu- 


ogrodzona została gromkimi oklaskami. 

Dalszą część 
cje wokalno- muzyczne pierwszorzędnych sił 
artystycznych naszej opery. 


dział wi uezczeniu pamięci bohatera socjalisty. 


programu wlypełniły produk- | cznej Polski bojującej. 


Akademja pozostawiła wśród uczestników 
na długo niezatarte wrażenie podniosłej mani- 


P. St. Drabik z całym kunsztem swego |festacji, jaką robotnik lwowski uczcił pamięć 


pięknego głosu odśpiewał arję Stefana 
„Strasznego Dworu“ Moniuszki; oraz „Barka- 
rolę“ Galla; p. M. Popowiczówna zachiwłyciła 
publiczność arją z „Toski'* Pucciniego i „Sta- 
chem“ Kossobudzkiego; prof. M. Trusiówha 


ARTUR ĆWIKOWSKI. 


ze | tego, który poświęcił życie, za prawa ludu, 


które czekają jeszcze godziny swego tryum- 
fu i za tę wolność Narodową, która dziś jest 
jego udziałem. 


Pamięci Stefana Okrzejji. 


Wiersz, wygłoszony na Uroczystej Akademji ku czci Stefena Okrzeji 
w Teatrze M iym d. 19 bm. przez art. teatr. warsz. K, Adwentowicza., 


Wytężcie, wytężcie oczy 

W tę dal przeszłości omgloną, 
W której przez pustkę niewoli 
Czerwone sztandary płoną. 


Czerwone sztandary — ptaki 
W salw trzasku wzłatujące 
Ku dniom, nad którymi stoj 
Nowej ludzkości słońce. 


W. RAORT. % 
Bajka o człowieku, który odkry"! prawdę 
(Dokończenie). 

II. 


Preparat z proszku, zostawiony mi w spu. 
ściźnie przez Demokryta Cynę, stosowałem 
przez dluższy! czas na różnych osobach. Dziś, 
dla uspokojenia moich bliźnich, mogę zapew 
nić, że ani atom mi nie pozostał. | 

Oro urywki z rozmójw różnych ludzi. któ- 
rym zaaplikowałem drobinę z preparatu De- 
mokryta Cyny.. Podaję je według zapiskówi 
stenograficznych : 

xk 

„I cóż ci zacny Jubiłacie powiedzieć w 

dniu twej 25-letniej pracy około rodzinnej li- 


teratury ?.. Nic!.. Zerem byłeś i zerem zosta. | dobrze 
bibuły | nasz stosunek do rządu od tego, czy Wysoka 


niesz. pomimo stosów zadrukowanej 


Wytężcie słuch! Czy słyszycie. 

Jak pluszcze strumień żywota? 

to z upustów męki człowieczej 
leje się krew! szczerozłota. 


Czy słyszycie skrzyp dziwnie żałosny 
wi powietrzu od trwogi szarem ? 
to skrzypią drzewla szubienic 

pod trupów! złowieszczym ciężarem. 


że strawiłeś długie noce Nad pracami dla do- 
bra społeczeństwa. Mój Boże, pracować dlą 
czegoś po nocach, nad czem społeczeństwo zu- 
pełnie spokojnie w dzień spać może.!... 


xk 

„.Proszę Świetnego Trybunału o przykła- 
(dne ukaranie mego klijenta. Łotr pod fałszy- 
wem hasłem odrodzenia Ojczyzny, oszukał i 
okradł akcjonar juszów swego banku. Sam mi 
zresztą do tego się przyznał. Gdybly nie wiyso- 
kie honorarjum, które wziąłem, aby Irce ku- 
pić białego lisa i brylanty, to przys.ęgam na 
słowo, że zrzekłbym się tej obrony... 


* 

„Wysoka izbo! Moje stronnictwo nie zgo- 
dzi się nigdy na tę poprawlkę! Prezes nasz do- 
stał 15 procent brutto od udziału wl tej ko- 
palni, ja dostałem 10, a inmi członkowie mego 
klubu po 5 procent. Czy Wysoka Izba sądzi, 
że my sobie tak łatwo damy wydrzeć, nasze 
zarobione pieniądze ?.. Uzależniamy 


dziennikarskiej. Architekturę dobiła literatura | Izba, przyjmie nasze poprawki lub nie... 


— twoje dzieła dobiły literaturę Powiedzjał 
wprawdzie mój przedmoiwieca, — któremu jak 
widzialem odbijało się mocno po pulardzie. — 


* 
..Po djabła pan szeł przychodzi na te 
„łixiy** urządzanie przez moją żonę! Gdyby nie 


zarzewiem mocarnej tęsknoty... 


I zadrżał w sercach miljonów, 
budząc orkanu moce — 

O słyszcie! dulch ten zwiycięski 

wi chorągwiach dziś naszych łopoce! 


Któż Ciebie, bracie młody, 
nauczył tej wiary słonecznej, 
że śmierć za wolność Ludu. 
to czyn — i żywłt wieczny ? 


Któż w) Tobie rozniecił pewność, 

że wi ciągłej istnienia przemianie 

tylko Ofiara najczystsza 

krynicą przyszłości się stanie ? 

Że warto rulaąć na szańcu, 

by przykład lichemu dać światu, 
jak (broni duch człowieczy 

Swojego majestatu. 


Wołamy cię z głębi wieczności, 
Stefanie, Stefanie Okrzejo: 

nad wolną polską ziemią 
czerwone sztandary wieją; 


Na wolnej. polskiej ziemi 
Twój szary lud roboczy, 
Lud, uznojony twym znojem, 
ku Zorzy kroczy. 


Zwalony w przepaść bezedna 

Szczezłiwiróg, zktóry trwałeś Ty w boju — 
przyjmij dziś na męczeńskje swe skronie 
wieniec zwycięskiego pokoju. 


to, że obiecał mi pan poparcie w! tej dostawie 
rządowiej, to dawno kazałbym pana za drzwi 
wiyrzucić. Ja od takich ludzi. jak pan szef 
— par distance... 


* 

„Spojrzenie pani myślących oczu! budzi w 
mej duszy jakieś echa przebrzmiałych snów, 
pożądam pani i wi myślach rozbieram do 
naga... Ożeniłbym się nawet z panią, gaybym 
nie iwieldział, że miała pani kilka tuzinów ko- 
chanków.. Nie lubię przechodzońych rzeczy... 


s / 


— Gdybym wiedział, że pan mi zapłaci 
większe honorarjum, to udawałbym wieksze 
zainteresowanie sję pańską chorobą... Zresztą 
pal pana djabli!.. Ciekawym co mnie mogą 
obchodzić pańskie dolegliwości o których pan 
mi już od pół godziny ględzi. No, tak! Jestem 
znakomitym profesorem, ałe skąd ja mam wie- 
dzieć, co panu! dolsga?.. Udaję wprawdzie, że 
postawiłem właściwa djagnozę i piszę recep- 
tę, ale niech mnie piorun trzaśnie, jeśli wiem, 
co panu jest... Sekcja by to wykazała... 

* 


„„Miałem już przyjemność, gdzieś pana po- 
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„DZIENNIK LUDOWY“ 


| Minister Skrzyński w Ameryce. | 


WASZYNGTON, 20. lipca. (Pat). Minister spraw | wizytą ministra polskiego. „World“ pisze: 


zagr. Skrzyński przyjechal tu z Swants - Srhtt, letniej 
rezydencji prezydenta Coolidgea. witany na dworcu 
przez szefa protokołu oraz personal poselstwa pol- 
skiego. W godzinach rannych minisier odwiedził se- 
kretarza stanu, z którym odbył dłuższą rozmowę. 
Następnie minister Skrzyński odbył konferencję z 
podsekretarzem stanu Grevem i innymi urzędnikami 
departamentu stanu. Popołudniu minister wyjechal do 
Mound Wernon, gdzie złożył wieniec na grobie Wa- 
szyngtona oraz zwiedził dom rodziny wielkiego pre- 
zydenla Stanów Zjednoczonych. Następnie aminisler 
minister pojechał na cmentarz w Arlington, gdzie po- 
chowani są polegli w czasie wojny światowej żoł- 
nierze amerykańscy i złożył wieniec na grobie Nie 
znanego Żołnierza. Przed grobem stanęła specjalna 
warla dla oddania honorów. Wartę tę ściągnięto na- 
tychmiast po złożeniu polskiego wieńca. W  godzi- 
nach popołudniowych złożył minister Skrzyński wie- 
niec na grobie Wilsona. Wieczorem sekretarz stanu 
wydał na cześć minislra Skrzyńskiego wielki bankiet. 

WASZYNGTON. 20. lipca. (Pat). W dniu dzisiej- 
szym minister Skrzyński przyjął większą grupę dzien- 


nikarzy, reprezentujących ogółem 2,500 pism. Prasa, 
amerykańska ujawnia coraz większe zainteresowanie , 


Wilamy polskicgo ministra spraw zagranicznych 

w Stanach Zjednoczonych, gdzie ma spędzić trzy ty- 
godnie. Niema kraju, w którym rozwój Polski byłby | 
śledzony z taką sympatją jak tu, O rozwoju tym mini- 
ster Skrzyński będzie mógł nas obecnie poinformować. 
Polska zniszczona przez wojnę. steroryzowana przez | 
bolszewików oraz pochłonięta zagadnieniami a 
1 


ki wewnęfrznej, nietylko doprowadziła do rozwoju! 
swój [przemysł i doprowadziła do równowagi budżet, 
lecz nadto posunęła się napród w dziedzinie zaspoko- 
jenia aspiracji politycznych swoich mniejszości naro- 
dowościowych. W dążeniu do skonsolidowania swo- 
ich sił państwo polskie uważać może za dodatnią 
tę okoliczność, że długi narodowe wynoszą tam za- 
ledwie 11 dol. 80 el. na głowę. gdy u nas dług ten 
wynosi 188 dol. 80 ct. Podczas gdy ludność nasza jest 
w znacznej części miejska w Polsce ludność miejska 
stanowi zaledwie 1/4 część ogółu ludności. Wiadome 
jest, że w Furopie ludność rolnicza posiada zdol- 
ność szybkiego podźwignięcia się po wslrząsąch wiel- 
kiej wojny. Minister Skrzyński przebywając w Sta- 
nach Zjednoczonych będzie mógł wszędzie stwierdzić, ; 
że naród amerykański pragnie, aby Polska kroczyła 
w dalszym ciągu po drodze rozwoju pokojowego. 

a 


Odro:zenie rokowań do jesieni. 


Wojna celna Polski z Niemcami. 


Rokowania polsko.Nimieckie w sprawie za-, polska zaszła w! swej ustępliwbości daleko. go- 


warcia traktatu handlowego stanęły wi grun- 
rzeczy na martwym punkcie, tak, że wytwb- 
rzyła się sytuacja faktycznego zawieszenia ro- 
kowań do jesieni. 
* Jak wiadomo, Polska wysunęła projekt za~ 
warcia umowy prowizorycznej, któraby obo- 
wiązywać miała do czasu dojścia do ostatelcz- 
nego porozumienia. W projekcie tym zawarte 
były, pewne konkretue zasady, na których, zda. 
niem delegacji polskiej, mogłoby się oprzeć 
wspomniatie prowizorjuimn. W odpowiedzi nia 
propozycję polską prezes delegacji niemieckiej 
Lewald w liście z dnia 9-go bm. oświadczył, 
że wysuniętych przez polską stronę zasad 
Niemcy przyjąć nie mogą. 

Ze swej strony prezes dełegacji polskiej 
Prądzyński wręczył w Berlinie dnia 18-g0 bm., 


lząc się ną udzielenie Niemcom bez zastrze- 
żeń klauzuli największego uprzywilejojwłania, a 
żądając wzamian dopuszczenia wolnego obrotu 
więgłem i bydłem polskim w Niemczech. Za- | 


każdy chwali! 


Zabroniony wiec. 
WARSZAWA. 20. lipca. (AW). Na zbiegu ulicy 


znaczyć należy, że w! sprawie węglowej nie Żelaznej i Leszna miał się odbyć wczoraj wiec posła 
chodzi bynajmniej o zagwiarantowanie zbytu Skrzypy. Policja zabroniła odbycia wiecu. Gdy mimo 
węgla polskiego w Niemczech, lecz jedynie o to wiec zaczęto a na trybunie pojawili się mówcy, 
dopuszczenie tiwolfego prawno-prylwiatnego o- policja wkroczyła i aresziowała 16 osób. Posła Prystu- 


brotu. 

Niemcy oczywiścje klauzuię najchętniej 
biorą, ale cóż dają wzamian ? 

Oto ni mniej ri więcej 
TYLKO 100.000 TONOWY MIESIĘCZNY 

KONTYNGENT WĘGLOWY * 

(Polska faktycznie 'wywoziła iw! ostatnich mie- 
siącach do Niemiec po 500 tys. ton węgła mię- 


wi odpowiedzi na |wspomnjanie pismo Lewlalda SiĘCZnie!) i zakaz przywozu bydła polskiego 


notę, w! której wyraża życzenie, aby wspólne 
posiedzenie obu delegacji było zwołane z chwi- 
lą, gdy którakolwiek ze stron nabierze prze- 


Świadczenia, iż w danej chiwili porozumienie | OŹWOJ 


stało się możliwe, w każdym razie nie później 
niż dnia 16 wirześniia br. 


DO KTOREGO TO TERMINU WIĘC, RO- 


| do Niemiec. 


W tym stanie rzeczy trzeba być wielkim 


| optymistą, aby być dobrej myśli co do dalszego 


w rokowań polsko-niemieckich. 


Oiłąkany na polej. R 


WARSZAWA, 20. ljpea. (AW) Do komisariatu 


KOWANIA SĄ FAKTYCZNIE ZAWIESZONE kolejowego zgłosi! się niejaki Adam Kopieki twierdząc, 


oczywiście, jeżeli nie będzie żadnych co do 
tego zastrzeżeń ze strony Niemieckiej. 

Pod względem rzeczowym sytuacja przed- 
stawia się obecnje w ten sposób, że delegacja 


że jest tym który dokonał zamachu na pociąg pod Sta- 


i a n u ` : D P 
rogardecm. Ponieważ Kopicki czym wrażenie umysłowo 


chorego. przeto oddano go pod obserwację lekarską. 


. 


pę pobili na wiecu uczeslnicy zgromadzenia. Pos. 


Skrzypa wogóle nie przyszedł. 


Niemiecka kurfuazja 
WARSZAWA. 20. lipea. (AW). „Berl. Tagblatt“ 
donosi, że konespondent dziennika rzymskiego „Tribu- 
na“ zoslał pobity w jednej z kawiarń berlińskich, za 
to, że mozmawiał z żoną po włosku. 


Awanfery w Portugalji. 

LIZBONA, 20. lipca. (Pat). Kilka oddziałów 
wojskowych pod władzą oficerów podniosło bunt. Do 
zrewoliowanego wojska przyłączyła się załoga krą 
żowņika „Vasco di Gama“, Rząd przedsięwziął ener- 
gliczne środki w celu stłumienia buntu. Do godz. 5 
popołudniu kilku żołnierzy poddało się. Poddania się 
załogi krążownika oczekują lada chwila. 


Radicz uwolntony z więzienia. 


ZAGRZEB. 19. lipca. (Pal). Opuszczającemu wię- 
ztenie Radiczowi publiczność zgotowała owację. 


DO O RE RRC E O OO || EC R i] 


znać, Takie zdegenerowiane, lombrozowskie ty- | 


PY są rzadkie nawfef i u nas... Mam wrażenie, 


€ jest pan przytem zdecydowanym kretyniem... | nie radziłbym !.... 
* 


.. „Panowie wyborcy! Jeśli postdwiłem swb- 

JA kandydaturę, to uczytiłem to tylko dlate- 

EO; „2€ liczę na to, iż nikt mie pamięta mojej 

pra aci, W, gruncie rzeczy, djety są nie do 

„acid nia. Pytam was: Co ja właściwie po- 

ko posipi gdybym nie dostał zajęcia... 
* 

„W. poprzednim artykule naszego pisma 
udowodniiem, że koncepcja klubu mieszczań- 
skiego, jESt z gruntu jałszywia. Podobna uchwa- 
ła. naraziłaby Uasze miasto nia niepowetowane 
szkody. Jeśli lansuję wniosek klubu postępo- 
wego, to czynię to tylko w tym celu! jedynie, 
aby otrzymać owych trzy tysięcy, które zło- 
żono do dyspozycji mojej wi barku... 

* 


.„.Excellencjo! Wszyscy pana uważają za 
idjote, lecz z te] naszej rozmowiy widzę dopiero 
niezbicje, że idjotyzm pański przerasta Hima., 
laje... 


-Te bitki cielęce, które pan dobrodziej 
zamawia, są ze starego mięsa rosołowego — 


* 


Tak! Dziś ci przyznać muszę, że Kazio 
nie jest twoim synem.. Pamiętasz, tego urzę- 
dnika asekuracyjnego, który mieszkał na tem 


samem piętrze ?.. Ten urzędnik jest ojcem 
twego syna... 
* 
„.Nie płacz moje dziecko! Twój papa 


wprawdzie umarł, ale twój ojciec jeszcze żyje. 
żyje... 
* 


..Ta powojenna demoralizacja staje się za- 
straszająca! Na obecne sztuki grywane w te- 
atrze, nie można bez zarulmienienia sę pójść 
nawiet ze swoją ...kochanką .. 

* 


„Podpisz mi pan ten 'wleksel, gdyż za dwa 
dni, zamierzam tak, czy tak: uciec zagranicę... 
* 

„Kiedykolwiek widzę panią dobrodziejkę 
w| tych brylantach to zawsze sobie myślę: 
Po co tej starej ropusze takie drogie bry- 
lanty ?... 


* 

Takie to i setki innych przemów słysza- 
łem. Ludzie pod działaniem preparatu Demo- 
kryta Cyny mówili bezwzględną prawtdę. 

Kroniki notują dzjesiątki rozwodów, ro- 
dzice porzucili swe dzieci, dzieci uciekały od 
rodziców, ministrowie podawiali się do dymisji, 
kryminały zapełniły się iwiybitniemi osobistościa-. 
mi ze świata poljtyczno.społeczno-artystycznio- 
narodow'ego, politycy cofali się w zacisze do- 
mowego ogniska, zrywano stosunki dyplomaty. 
czne, policzkowano się publicznie, a nawet pe- 
wien dobrze zareklamowamy dziennikarz, na- 
pisał artykuł gazeciarski, w którym było 15 
procent prawldy. 

Ten ostatni incydent pociągnął za sobą ka= 
tastrofalne Następstwa, gdyż dziennikarz ów w 
dwa dni później popełni! samobójstwo. 

Zrozumiałem wreszcie słowa genjalnego 
Demokryta: „Zobaczysz, że moje odkrycie 
przynosi ludziom tylko ból, nieszczęście i za- 
trącenie !''... 

Biedny Demokrycie ! 

Koniec. r 


—i iim Pi 


Nowiny z dnia. 


Lwów, 21 lipca 


PREZES LWOWSKIEJ DYREKCJI POCZM i TEŁ 
LEGRAFÓW p. inż. Kazimierz Dulfczyński rozpoczął 
urlop wypoczynkowy. 

APEL ŁUCKA DO KUPIECTWA WE LWOWIE. 
Biuro statystyczne Magistralu m, Łucka wydaje sko- 
rowidz m. Łucka drukowany w Akademickiej Dru- 
karni we Lwowie. 

Uprasza się p. p. kupców i przemysłowców, m. 
Lwowa. aby zechcieli wylegiltymowanym reprezentan. 
tom dać swoje ogłoszenia. 

Prosimy żądać gotowych arkuszy druku. 723-1 

OSZUSTWA PRZY SPRZEDAŻY BENZYNY. 
Właściciele dorożek samochodowych p. Bednarski i 
Zadorożny stwierdzili iż bąńka, którą im mierzono 
benzynę zakupowaną w sklepie „Karpaty“ przy pl. 
Marjackim, jest pojemności 8 kilogramów zamiast 
dziesięciu. 

Wspomniani. wraz z prezesem związku p. J. 
Daschkiem, powiadomili o tem policję. 

Śledztwo wykazało, że kierownik tej firmy Hen- 
ryk Wachtel kazał w grudniu z. roku jednemu z 
blacharzy przy ul. Boimów zrobić w bańkach drugie 
dno i przez cały czas dopuszczał się oszustwa przy 
pomocy swego laborania Władysława Żołądka, pocho- 
dzącego z Warszawy. 

Policja po stwierdzeniu tych faktów aresztowała 
Wachtla i żołądka. 

Szolerzy, kupujący w tym sklepie benzynę, po- 
nieśli szkodę w wysokości około 30 tys. złotych. 

NOŻE I REWOLWERY PRZY ROBOCIE. Wezo- 
raj o świcie przywieziono dorożką 22-letniejgo Jakóba 
Muenzera do Pogotowia rat. Stwierdzono, że M. zra- 
miony był przez nicznanego osobńika nożem w pierś, 
przyczem płuco zostało przebite. W stanie groźnym 
odwieziono go da szpitala. 

Przedostatnicj nocy jakiś awanturnik wystrzelił 
z rewolweru w ul. Kopernika. Nadbiegły policjant 
zdołał wyrwać rewoiwer z rąk strzelającego. Osobnik 
fen zbiegł jednak przed aresztowaniem. 

Piotr Pogórski przebywając w szpitalu upił się 


$ z (tożem w (ręku wyprawiał awantury. Z trudem ubez- | wpływ wywodów uczonego, 


władniono ga i oddano na oddział nerwowo chorych. 


Onegdaj wieczorem na Wysokim Zamku dwóch |liczyć przynajmniej na 600 miljonów lat i że na 
nieznanych osobników pobiło Samuela Tensuna, przy- |podstawie badań geologicznych, i przyrodoznawstwa 


zem napadniętenu skradziono z kieszeni 4 zł. i 
chusteczkę. 

TRUCIZNA NA SZCZURY LEKARSTWEM NA 
KŁOPOTY ŻYCIOWE. 27-lellnia Zolja W. zam. w 
realności przy ul. Bilińskich I. 18, usiłowała struć 
się wczoraj 'przedpołudniem, trucizną na szczury, Po- 
golowie rat. odwiozło desperatkę w stanie groźnym 
do szpiiala, Powodu zamachu samobójczego nie zdo= 
łano na razie ustalić. i i 

NAPAD OPRYSZKÓW NĄ DOLINĘ. W nocy na 
19. b. m. wipadło 4 bandylów do budynku Rady Po- 
wiialowej i obrabowało kasę, zabierając z niej 4.000 
złotych. Ci sami opryszki ograbili pozatem 3 skle- 
py poczem zbiegli, i 

W ślad za uciekającymi rabusiami puścił się 
w pogoń policjant Gromadka z Doliny. Jeden z 
opryszków zabił jednak wspomnianego wystrzałem z 
rewolweru poczeni szajka la zbiegła wv lasy. Zarzą- 
dzono pościg za zbrodniarzami. 

Z KRONIKI (BANDYTYZMU. W [ub. sobotę dwóch 
bandytów zasirzeliło |poliejanta pod Wieluniem, któ- 


ry idąc na ,przechadzkę z dziećmi natknął na optrysz- | 


ków i chciał ich wylegiymować. Bandyci w pościgu 
ciężko zranili pląslerunkowego Kramara. Policja w 
końcu osaczyła i avesztowała zbrodniarzy. Są to Stefan 
Wojciechowski i Władysław Karaś, bandyci z Po- 
mańskiggo. 

Policja ustaliła nazwiska zastrzelonych bandytów 
w Równem, o czem podawaliśmy.. Są to Zygmunt 
Sykulski, który zbiegł z więzienia imokolowskiego w 
Warszawie, oraz Chaim Groder, poszukiwany za sze- 
reg kradzieży. ` 

W powiecie wlodzimirskim, podczas obławy za 
bandytanii jeden z opryszków postrzelił z zasadzki 
policjanta Izydora :Sapaczyńskiego. Nieszczęsny zmarł 
wskutek postrzału. 

W tym samym powiecie podczas pościgu i oblę- 
żenia bandy Domańskiego w fullorze J. Lińskiego. został 
zraniony przez opryszków policjant Baczyński. Po- 
strzelony zmarł w królce, bandyci korzystając zaś z 
zamieszania policjantów zdołali zbiedz do pobliskich 
lasów. 


„DZIENNIK LUDOZEY". 


SPADŁ Z DRABINY PRZY PRACY. Leon Forler. 
lakiernik, spadł wczoraj z drabiny w ul. Slanisława 
i doznał licznych obrażeń. Drabina upadając równo- 
śnie ciężko polłukła przechodzącegą obok Zygmunta 
Seiselsa, Pogotowie rat. udzieliło wspomnianym pierw- 
szej pomocy. 

PODRZUTEK W UL. ŚW. TERESY. Wczoraj 
popołudniu znaleziono w bramie realności pod l. 20 
przy wspomnianej ulicy podrzucone około dwutygod- 
niowe niemowlę plci żeńskiej, Podrzulkiem zaopieko- 
wał się Miejski komisarja! VI dzielnicy. 


|| NADESLENE. |=] 


(Za tę rubrykę Fiadakcja nie odpowiada). 


Specjalista chorób nerwowych 


Dr. J. KURZROK 


lekarz Kasy Chorych 
powrócił i ordynuje Ul. Brajerowska 8, od godz. 
3—5 popołudniu. — Telef. Nr 26—65. 724—3 


| 
10 dni nic nie jadł. 


Z Warszawy donoszą: Wczoraj na ulicy 
stracił przytomność 47-letni Aleksan(der Kipert, 
bez zajęcia, zamieszkały w przytułku noclego- 
wym. Lekarz Pogotowia stiwiierdzjł silne osła- 
bienie z powodu wycieńczenia i po udziełe- 
l pomocy, przewiózł chorego do szpitala ży- 
| 


dowskiegio. Badany Kipert zeznał, że od 10 dni 
|nic nie jadł — z powodu braku pracy i środ- 
| ków. do życia. 

| ERA"! Z TO 


Proces w małpim grodzie. 


W dalszym ciągu procesu Scopesa przesłuchi- 
wany był jako rzeczonawca profesor Metcalfe, jeden 
z największych |powag W świecie nauk przyrodni- 
czych. Na czas jego przesłuchania polecono sędziom 
jprzysięgłym opuścić salę, aby na nich mie oddziałał 


Prof. Melcalfe oświadczył, że wiek ziemi trzeba 


| 
musi się przyjąć teorję o ewolucyjnym rozwoju. Jest 
a sivem brać 'dosłownie opowiadanie Biblji o 
kis -a ziemi w przeciągu sześciu dni. 

Po Metcaliie zabrał głos obrońca Dorrow, kió- 
ry podniósł, że przysięgli tylko wtedy będą mogli 
skazać Scopesa, jeżeli prokurator dowiedzie, iż Scopes 
jgłosił teorję. będącej w sprzeczności z biblijną wer- 
sją o boskiem pochodzeniu człowieka oraz że po- 
uczał w przeciwieństwie do wersji biblijnej, jakoby 
człowiek pochodził od nizkiego gatunku zwierząj. 

Przesłuchiwano następnie uczniów Scopesa. 
Wśród słuchaczy przyszło do objawów głośnego nie- 
zadowolenia, gdy jeden z uczniów zeznał, iż Scopes 
(wierdził, że ludzie należą do zwierząt ssących plo-y 
dobnie jak koty, psy, małpy 1 i- d. i 
Mha WODO OWA BÓPOREE TZW EA FORA 


Jak magnaci okradaja Polskę. 


WARSZAWA, 20. lipca. Dla zbadania głośnych 
w swoim czasie nadużyć w G. U. Z. (Główny Urząd 
żywnościowy). instytucji nawpół rządowej. a nawpół 
prywatnej, wybrano nadzwyczajną komisję sejmową. 

Komisja ta wydała sprawozdanie, z którego do- 
wiadujemy się, kto i w jakiej wysokości okradał 
skarb. Oto trzy tylko „pozycje“ (podajemy za „Przyja- 
cielem, Ludu“, Nr. 29). 

Dn. 10go września 1921 r zawarł Urząd umo- 
iwę ze Stefanem „ks“ Lubomirskim na dostawę 300 
fon żyta i 300 ton owsa, wypłacono zaliczki 50 proc. 
w sumie 49.555 zł, zboża nie otrzymano nie. „Dług“ 
Stefana Lubomirskiego wynosi 53 tys. 268 zł. 03 gr. 

Zygmunt „hr.“ Grocholski, zawarł umowę na 
dosilawę 350 ton żyłą i 350 ton owsa i |pobrat zaliczkę 
w wysokości 38,500 zł, nie doslarczył nie, „dług“ 
jego wynosi 39.150 zł. 

Hrabia" Żółtowski pobrał 100.000 złotych, do- 
| starczył trochę, resztę znów został „winien“. 

Ogółem straty G. U. Z. wynoszą olbrzymią sumę 
183 miljonów złotych! 
| W G. U. Z. siedzieli i rządzili luminarźąe endeccy: 
tKucharscy, Seyda, Pluciński i fimni. 
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Kandydatura J. Sosnowskiego 


na dyrektora teatrów lwowskich. 


_ Wiadomość o zgłoszeniu kandydatury na 
dyrektora teatrów lwojwskich przez Józefa So- 
snowskiego przyjął Lwółw z uczuciem wielkiej 
satysfakcji. Istnieje niepłonna nadzieja, że wy- 
bitny artysta i znadkomitły reżyser, a przytem 
człowiek, obznajomiony doskonfle z kulturalnq- 
artystycznymi wymogami i... Tiedomogami na- 
szego „miasta — jakim jest Sosnowski — potrafi 
odpowiedzieć swemu zadaniu i teatrowi lwowt 
skiemu nadać splendor, jaki mu się należy. — 
Fachowo_literacka pomoc, z jaką przy boku 
jego stanie wykwintny poeta i znany teatrolog, 
p. Jedlicz, zapewni — mamy nadzieję — pełny. 
rozwój naszej scenie, Wyrażamy przekonanie, 
że komisja teatralna, a następnie Rada miejska 
wyborem J. Sosnowskiego na dyrektora teatru 
zainicjuje Nowa dobę rozwoju sceny lwotwbkiej. 


Statystyka wyższego szkolnictwa 
polskiego. 


Według zebranych danych statystycznych w 1924 
roku studja na polskich uczelniach ukończyło 2.835 


słuchaczy, Z tej liezby na uniwersytety przypada 
olbrzymia większość, bo 2.218 zaś na politechniki 
Warszawa, Lwów; zaledwie 428. Charakterys(yczną 


jest rzeczą, że z tej liczby większość przypada na 
politechnikę lwowską (233). Akademję Górniczą ukoń- 
czyło 27, Szkołę Główną Gospodarstwa Wiejskiego 
140, Akademję Weterynarji 40. Akademię Sziuk Pięk- 
nych w Krakowie 41. Państwowy Instytut Dentvsfttycz- 
ny wydał 350 wykwalifikowanych dentystów. Na rok 
następny zapisało się 11.725 słuchaczów. Z tej licz- 
by najwięcej przypada na Warszawę (3.699) potem na, 
Lwów (2.185). kraków (2.002), Poznań. Wilno i Lublin 
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Anglja godzi się z Rosją 
za 15 miljonów funtów szterling. 


Rczbrzmiewające w ubiegłym * tygodniu z Lon- 
dynu grożne ostrzeżenia pod adresem Moskwy i groż- 
by zerwania stosunków dyplomatycznych z powodu 
rozpętania przez Zinowjewa agitacji Iprzeciwangielskiej 
w Chinach, ucichły dość nagle i radykalnie. Dyplo- 
macja sowiecka wzięła się do odrabiania sytuacji z 
właściwym sobie poczuciem realizmu. Postanowiła mia- 
nowicie wygrać na swoją korzyść pomyślny dla siebie 
argument: olbrzymie bezrobocie wskutek zwężania się 
rynków zbytu dla produktów przemysłu angielskiego. 

I oto dnia 13. lipca przedstawiciel londyński 
Kremla. p. Rakowski, zgłosił się na audjencję do p. 
Austena Chamberlaina i na trzykwadransowej kon- 
ierencji wysłuchawszy bardzo stanowczych sprzeci- 
wów ministra spraw zagranicznych Imperjum Brytyj- 
skiego przeciwko akcji Zinowjewa na Dalekim Wscho- 
dzie, wyłożył mu plan zamierzonych przez swoich mo- 
podawców zakupów w Anglji na sumę 15 miljonów fun- 
tów sterlingów. Taki argument niezmiernie kojąco 
wpływa na konflikty polityczne i ma tle 15 jmiljonów 
funtów osoba p. Zinowjewa nabiera. nawel w oczach 
wymagających lordów, niejakiego wdzięku. a agitacja 
sowiecka traci swe intensywne kolory. Niezwłocznie 
też po tej wartościowej konferencji. „kół urzę- 
dowych* londyńskich wyszło zapewnienie, że rząd 
angielski nie czynił rządowi francuskiemu żadnych 
propozycji co do wspólnych kroków w stosunku do 
Sowietów moskiewskich. Anglja raz jeszcze wyparła 
się swej (radycyjnej już myśli o organizowaniu jedno- 
litego frontu antysowieckiego mocarstw. 


... 
—" 


z 


Przypomina się Czł>nkom „Ludo- 
wego Srółdzielszego Tow. Wydawnicze- 
go“, że udział w myśl uchwały Walnego 
Zgromadzenia wynosi 25*-. zł. i musi 
być do 3 miesięcy uzupełniony. Po tym 
terminie wszyscy, którzy nie uzupełnią 
udziału, zostaną z listy członków wy. 
kreśleni. 
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Mykytyn i współoskarżeni przed sądem. 


Jedynasty dzień rozprawy. 


Wczoraj, w 11 dniu tej rozprawy zakoń- 
koficzono wj końcu przesłuchiwanie Mykytyna 
Obrońcy stawiali szereg” pytań oskarżonemu! w 
kierunku wiyjaśnienia różnych szczegółów. — 
Z odpowiedzi tych wynikało, że iw! zbiorowłych 
konferencjach z Mykytynem oskarżony Korn- 
haber brał mały udział a raczej milcząco przy- 
słuchiwał się rozmowom. 

O godzinie 10.tej rozpoczął zeznawać os- 
karżony Kornhaber. który do winy, zarzuco- 
nej mu aktem oskarżenia, w zupełności się 
nie przyznał. ; ( 

Kornhaber wyjaśniając następnie niektóre 
szczegóły podał, iż służąca jego Karolina Stej- 
nówha zeznała fałszywie w! policji, jakoby na- 
rzeczony jej rzekomy Pitoraj jeszcze przed za- 
machem wyjechał do Czechosłowacji. Gdy ze- 
znawiała ona w sądzie jako Świadek, wówczas 
rólwinież zeznała fałszywie ten szczegół o swym 
narzeczonym. > s 

W kancelacji sędziego śledczego pytała się 
Steinówny, jakaś pani: 

„CZEMU SŁUŻY U ŻYDÓW“, 


przyczem obiecywała jej lepszą posadę, Pytano 
się również Stejnówniy, czy Steiger jest jej 
narzeczonym. 

Kornhaber uprzedzał. że grozi jej wię- 
zienie za fałszywe świadectwo. Steinójwina od- 
powiedziała mu na to: — „Więzienie jest prze- 
cież dla ludzi, a nje dla psów. 

Wesołość na sali. 

Fałszywe zeznania S. miały na celu uchro- 
nienie jej narzeczonego Mykytyna przed! are- 
sztowaniem. 

Oskarżony zeznał następnie, że nabrał prze- 
konania, iż policja „niechętnie zajmowała się 
doniesieniem ich, jakoby Mykytyn wiedział rze- 
komo, kto dokonał zamachu Na p. Prezydenta. 

Przez 6 tygodni bowiem "ie przesłuchano 
Steinówny w tej sprawie. 

| Kornhaber zeznał w: sądzie, że pryrzeczo- 
no Mykvtynowi nagrodę za wykrycie sprawicy 
zamachu. — Przesłuchiwiany wiczoraj przeczył 
przeważnie, jakoby. zawarto taką umowę z M. 
Gdy przewodniczący trybunału wykazuje mu 
sprzeczności z poprzednio złożonemi zeznania- 
imi Kornhaber tłumaczy się podobnie jak! My- 
kytyn. że to sprzeczność stworzył  prawdo- 
podobnie protokolant Piotrk(wski. lub, że nie 
oponował przy spisywańiw protokołu. aby za- 
= sędziego Śledczego, gdyż byłby: na- 
wie 

„PODPISAŁ WYROK SMIERCI“, 


aby skończył te męczące imdagacje w śledz- 
twie. W sprawie nagrody dla Mykytyna Korn- 
haber twierdził, że ostatecznie choć nawet jest 
„skąpy, byłby wlynagrodził Mykytyna, gdyby 
ten dopomógł był swymi zeznaniami do wiy- 
krycia prawldziwego sprawłcy zamachu. 

czasie gdy Kornhaber tłumaczył spra- 
wę wynagrodzenia Mykytynła, ten ostatni śmiał 
się dość głośno. r. Franke wiytknał wów- 
czas Mykytynowi niewłaściwie zachowanie się 
jego. 

Następnie zeznał Kornlhaber, że Mykyty- 
nowi nie wierzono zrazu. Dopiero gdy podins- 
pektorowie PP. Sawicki i Piątkiewicz powłaż- 
nie zaifiteresowiali się jego zeznaniami, sprawą 
ta wzbudziła również zaufanie i u współos- 
karzonych, 


STEINÓWNA STRZEŻE INTERESÓW MY- 

KYTYNA. 

Kornhaber zeznaje dalej, iż Steinówha sta. 
le urgowała ich o pieniądze dla narzeczonego. 
Domagała się 10 tys. dolarów itd. Odpowiedzia. 
no jej, że Miezdaje sobie sprawly z wysokości 
tej sumy, gdyż jak zeznał K. chociaż posiadam 
dwie kamienice Nie posiadałem tak dużej go- 
tówiki. 

Gdy K. prosił pewnego razu Jaegera o pie- 
niądze dla M. ten zrazu nie chciał dać, mówiąc 
że jest on „podejrzany*, 

Oskarżony również poldejrzywał Mykyty- 
na. że jest komfidentem policji, lub sprawcą 
zamachu. albo też prowokatorem. 


H 
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Kornhaber tłumaczy to tem: iż Mykytyg 
śmiejąc się zarzucił mu wówczas to samo, 
o co go oskarża obecnie akt oskarżenia. 

Gdy; oskarżony przypadkowo nie użył sło- 
wo pan w stosutku do Mykytynia, wlówiczas 
sędzia Rutka zagęoził mu karą dyscyplinarną, 

Sędzia ten Nie chciał zezwblić oskarżone- 
mu' ną widzenie się z żoną, mówiąc, iż nie chce 
być świadkiem cyrkowego przedstawienia. 

Dziś dalszy ciąg rozprawy. 


jeż 


O tę ostatnią jego rolę zaczęli go podej- 
rzywać oskarżeni, gdy zostali aresztowani wisku 
tek jego zeznań. 

Gdy r. Franke wspomniał o konfrontacji 
Mykytyna z Kornhaberem, ten ostathi odpowia- 
da w! zdenerwolwianib to „nie była 
KONFRONTACJA, LECZ ŁAJDACTWO%*. | 

Poza protokołowaniu tego zdania pyta się 


r. Franke o wyjaśnienie. -= 


Polska a Liga Narodów. 


Wynurzenia ministra Skrzyńskiego 


W, „Neus Wiener Journal“ ukazał się arfy- przestarzałych, skłonni byli widzieć w niej ra- 
kuł min. spraw zagrań. A. Skrzyńskiego na czej nowly tryumf oręża, aniżeli organizację 
temat stosunku Połski do Ligi Narodów. pomysłu wielkiego i dobroczynnego w skut- 

Na |wstępie autor stwierdza, iż Polska — | kach. 
znajduje się iwi pierwszym szeregu przyjacił Obecnie ideja ta zwiycięża i utwierdza się 
Ligi narodów. Nie zawsze tak blyło, ale zmianą |'coraz silniej, jako 
ta nie jest fenomenem ani bardzo dziwnym, | ANTYTEZA WSZELKIEJ HEGEMONII W. 
ani też odosobnionym, gdyż stosunek wzaje- EUROPIE. 
mny wszystkich sygnatarjuszy paktu Ligi na-| Należało zdać sobie "sprawę z rozwoju idei 
rodów! do Ligi — mie wyłączając mocarstw! Ligi narodów, oraz jej konsekwencji logicz- 
zachodnich ye podlega rozmaitym wahaniom. | nych, by stosunek Polski do Ligi narodów po- 
_, Dalej podkreśla minister, że rozwój tego | stawić na tej platformie, na której od tego 
ustosurkowania się Polski do Ligi jest zupeł- | czasu wzmocniły się głębokie zrozumienie wza- 
nie naturalny i logiczny. Liga narodów! począt- jemne, oraz wizajemne zaufanie. 
kowo przedstawiała się, jako wielki ekspery- Polska zdaje sobie sprawę z tego, iż Liga 
ment. W czerocu 1919 roku "ikt jeszcze nie | parodówi reprezentuje interesy ogólne i wspól- 
mógł wiedziec, ani przewidzieć, jak w przy- |ne ivszystkich narodów, tak, jak z drugiej 
szłości ukształtują się losy Ligi narodów. strony. Liga narodów! wie dobrze, iż Polska 
.. Przewodnią myślą tej wielkiej instytucji służy wielkiej sprawie pokoju. 
jest uznanie wzajemnej zależności politycznej W zakończeniu minister Skrzyński zwraca 
i gospodarczej wszystkich państw kulturalnych, uwagę na inaywidualniy charakter stosunku 
która stanowi charakterystyczną cechę nowego Polski do Ligi narodów, wynikający z geogra- 
układu stosunków. Oczywiście idea ta, poczęta ficznego położenia naszego kraju. Mianowicie 
z ogólnego chaosu, ani dostatecznie skrystali- znajduje się między dwoma państwami, które 
zowiana, ani też poparta doświadczeniem, mul- dotychczas, nie zgłosiły alecesu do wielkich za- 
siała początkowo wywołać pełwjne E sa sad organiza.ji geńewskich ; przedewszystkiem 
mienia i konflikty; jednakowoż raz zorganj- jednak stoi ona na rubieżach dwu światopoglą- 
zowana dówi jako czujny «i nieustraszony wojownik, 
STAŁA SIĘ WIELKIM, WSPÓŁCZESNYM | jako obrońca ideałówi Ligi narodów wobec ata- 
NARZĘDZIEM PRAWDZIWEGO POKOJU. | ków gwałtu. Zarówno przez zapoznawanie się 

Wystąpiła ona z taką mocą i objawiła się | teoretyczne, jak również wskutek doświadczeń 
w! takich rozmiarach, że wystarczyło parę lat| z praktyki dnia codziennego, Polska z każdym: 
by pokonać nieufność jednych i niepewność | dniem uświadamia sobie coraz bardziej, iż 
drugich jej początkowlych przeciwników. —|swym interesom państwowym służy najlepiej, 
Zdołała ona nawet przezwyciężyć sceptycyzm | kierfjąc się iwjelkiemi idejami Ligj narodów. 


tych, którzy przywiykli iść śladem koncepcji zz: 
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Straszny dramat kolejarza. 


Przejechanie żony i dziecka. 


WARSZAWA, 20 lipca. (Tel. wł.). Na li- | zał się pociąg. Żona zbliżyła się do toru i za- 
nji kolejowiej Łódż—Stryków zdarzył się gro- | uważyła, że dziecko bawi się na szynach. Pod- 
zą przejmujący dramat. Maszynista Antoni Pi- biegła by je usunąć z toru, nie udawlało się 
ka, prowadzący pociąg, od 2 lat zamieszkał | to, gdyż nóżka dziecka zapłątała się wi pod- 
wi Strykowie z żoną i 4-ietnją córeczką. Obie | wójnych szynach. Pociąg zbliżał się z błyska- 
wychodziły codzień na tor, by w umówionym |skawiczną szybkością. Zanim Pika z lokomo- 
czasie zobaczyć i pozdrowić przejeżdżającego | tywy dojrzał znajdujące się na torze i puścił 
męża i ojca. . w ruch hamulce, już było zapóźno. — Pociąg 

Onegdaj jak zwykle żona i córeczka Piki | zmiażdżył żonę i dziecko. Maszynista Pika po- 
wyszły w stronę toru i usiadły iwf rowe przy- | stradał zmysły. : 
drożnym. W pewhej chwili na horyzoncie uka- 


Echa walki komunistów 7 policją | Ponowne trzęsienie ziemi w Kalifornii 
7 | LONDYN, 20 lipca. -(AW.) Donoszą z San 

WARSZAWA, 20. lipea. (Tel. wł.). Wywiadowca | Francisco, iż (wi szeregu! mjejscowości wl Ka- 
policji Kazim. Lesiński, ranny w walce z komunistami liformji odczuto wiczoraj trzęsienie ziemi. 
znajduje się w szpiłalu Dzieciątku Jezus. Operacja —; :— 
wyjęcia 4 kul powiodła się. | Pasicz — Pribicewicz. 

W tym samym szpitalu leży druga ofiara, student WIEDEŃ, 20 lipca. (PAT.) Som, w Mon- 
Zygm. Krukowski. Natychmiast po wypadku wyko- | tagszeitung doñosi z Belgradu, że 'wiczoraj od- 
nano u Krukowskiego zaszycie jelit. Co do rannych | było się zgromadzenie na którem były minister 
komunistów wszyscy trzej leżą w szpilalu więziennym |i przywódca demokratów Pribicewicz rozpo- 
przy ul, Dzielnej. Najciężej ranny jest Kniewski | czął kampanję przeciwko nowej koalicji rządu 
wprost podziurawiony kulami, dokonano u niego 12) zarzucając radykałom złamanie słowa. J 
zeszyć jelit. Żaden z nich nie chce zdradzić praw- | WIEDEŃ, 20 lipca. (PAT.) Sonn. u. Mont 
dziwego nazwiska domniemanego Turewicza. Dają od- tagszeitulng donosi z Białogrodu, że pirzezs mi- 
powiedzi wykręlne i kłamliwe. | * nistrów! Pasicz, odroczył swą planoiwią podróż 

Kic do Preszburga i Karlowych Warów, ponieważ 
kai jego zdrowia wczoraj się pogorszył 
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Konsolidacja państwa, czy konsolidacja reakcji? 


II. 

Przypatrzmy się teraz samej „ugodzie''. 
Negocjacje obracały się około kwestji języko- 
wo-szkolinej, kahałów i koncesji gospodarczych. 
Ujawniono dotychczas rezultaty rokowań mw 
dwuw pierwszych sprawłach. 

Pan Stanisław Grabski niejednokrotnie wy- 
rażał swoje syfupatje dla języka hebrajskiego 
i dla jedynego w! swoim rodzaju! systemu szkol- 
nego dla... chederów. Należy przyznać, że lep- 
szego sposobu na wlydanie masy żydowskiej tw) 
ręce ćredniowieczczyzny, obskurantyzmu i kle- 
rykalizmu nie można znialeźć. Klerykalizm žy- 
dowski nie posiada “wprawdzie tak mocnej i 
scentralizowanej maszyny, jak Kościół rzymski. 
ale jego wewnętrzna treść jest bez porówinania 
wsteczniejsza. — Śmiało można zaryzykować 
twierdzenie, że jest on najlepiej zadkonserwa- 
wanym systemem Średiiowieczczyzny w! Ew- 
ropie. Niedawno byliśmy Świadkami takiego 
średniowiecznego zjazdu! co najdzikszego mot- 
łochu religijnego 'w Warszawie, a dzielnice 
żydowskie coraz silniej odczuwają organizowa- 
ny terror „strażników soboty“, którzy nie co- 
fają się przed napadami na zwsązki zawodowe, 
niszczeniem bgbljotek robotniczych etc. Podsta- 
wą i kamieniem węgielnym tego iwojuljącego 
klerykalizmu jest cheder, z którego co roku 
wychodzą nowe falangi rozfaratyzowianych za- 
cofańców.. 

Takie chedery rozsadniki umysłowego ifi- 
zycznego Niechłujstwa i degeneracji wytar- 
gował p. Reich et consortes dla dzieci żydow- 
skich, a p. Stanisław Grabski strażnik najwyż- 
szy oświecenia publicznego z radością apro- 
Ibował. Cheder w XX (w. zrówhany ze szkołą 
państwową ! 

Ale na tem nie koniec. Tam, gdzie chede- 
rów: niema, albo nie są dostatecznie rozpowsze- 
chnione, tam wprowadza się 10 godzin: ,„przed- 
miotów| judaistycznych“. Co to znaczy? To 
jest dziesięć godzin (zamiast dwu) religi, he- 
brajskiego etc. — Sjoniści za pośredłiictwiem 
swych nauczycieli będą mogli siedłnioletniemu 
dziecku przez 10 godzin w! tygodniu wbęb- 
niać hebrajskie zacofaństwo i religijne zabo- 
bony. 

Na całym Świecie reforma szkolna zmie- 
rza do świeckiej szkoły — sjoniści z endekami 
tworzą dła Żydów szkołę klerykalną z pro- 
gramem klerykalnym wl rozmiarach nieznanych 
dotąd nigdzie. Szkolnictwo żydowskie zostaje 
oddane zupełnie pod opiekę rabinów. Ażeby 
zaś „bogobojność* iwpoić głęboki w duszę 
dziecka, zwolni się dzieci Żydowskie od przy- 
musu pisania w| sobotę i ułatwi się „młodzieży 
wiyznania mojżeszowego” ulczęszczania na... na- 
bożeństwa w godzinach pozaszkolnych. Z dal- 
szych zdobyczy kulturalnych należy zanotować 
koszerny wikt i intenzywniejsze nabożeństwią 
dla żołnierzy żydowskich. i 

Jak wiadomo istnieje w Połsce rozgałę- 
zionee szkolnictwo prywatne żydowskie, któ- 
rego liwia część utrzymywana jest przez organi- 
zacje robotnicze dla robotniczych dzieci. Pewna 
ilość szkół żydowskich otrzyma wedle paktu 
prawo publiczności o ile... zasłuży na to. Nie 
ulega 'wątpliwości, że demokratyczna i postę- 
powia szkoła żydowska nie znajdzie łaski wf o- 
cząch p. Stanisława Grabskiego, zapalonego 
wielbiciela chederów, a natomiast |wlyztantoiwie 
szkoły hebrajskie sjońskiego kontrahenta mo- 
gą oczekiwać aprobaty i poparcia p. Ministra. 

„Demokracja“ sjońska i „demokracja“ en- 
decka zaczynają swój wspólny marsz w| kierunF 
ku uwstecznienia życia żydowskiego. 

A może p. Minister W. R. i O.P. i prof. 
uniwersytetu spróbuje teraz taką samą „ugo- 
dẹ“ ze społeczeństwem pofskiem, może i dziec- 
ko połskie odda się teraz całkiem pod opiekę 
księżej sutanny ? 

Sprawia kahałów tj. samorządu! żydowskie- 
go okryta jest po części jeszcze tajemnicą. — 
Niewiadomo, jaka będzje ich organ,zacja i 
kompetencja. Komunikat oficjalny mówi jedy- 
nie o ich demokratycznym ustroju. Obawiamy 
się jednak, że ta demokracja będzie miała 
„chederowe“ oblicze. Wiadomo jedynie. że na 
czele kahałów: stanie najwyższa Rada Religij- 
na, tzn., że kompetenicje ich będą czysto reli- 
gijne, że ma ich czele stanie kler żydowski. 

Jak widzimy jest pewna metoda wi tym 


szaleństwie ćredniowieczńem. Cale życie trzech 
miljonów| ludności zakryje się płachtą religji, 
stworzy się jakiś teokratyczny system rządze- 
nia żydami za pośrednictwem najskrajnieszego 
zacofaństiwia. Austrjacka metoda robienia po- 
lityki żydowskiej za pośrednictwem kahałówi 
odżyje w całej pełni z tą różnicą. że kiedy Au- 
strja posługiwała się asyrnilantami, endecja 
powołuje dziś do rządów kler: i sjonistówi. ' 

O koncesjach gospodarczych milczy się na 
razie. Do wiadomości publicznej dostały się 
wieści o ustępstwach iw| sprawfjie koncesji szyn. 
karskich, kredytów! dla kapitałw żydowskiego 
itp. O pracy dla robotników żydowskich, nie 
przyjmowanych co żadnych instytucji państwo- 
stwowych nie mówiono (wcale. Projektuje się 
natomiast zniesjenie Spoczynku niedzielnego — 
na razie dla żydowskich kupców i fabrykan- 
tów. Życie gospodarcze nie znosi tego rodzaju 


zaimiejowąły konferencję 15, bm. Z przedstawicielami 
firmy „Silva—Plana* i Delegacją wobolniczą, która 
się odbyła w Starostwie w Drohobyczu i miała nastę- 
pujący przebieg: 

Przedstawiciele władzy "vysłuchawszy zastępców 
lirmy, zwrócili się przez usia p. Inspektora pracy, 
do robotniczej delegacji informując się co do punktów 
spornych. Delegaci robotników oświadczyli, że zasad. 
niczym punktem spormym jest redukcja robotników, 
której ofiarą ma paść obecnie 70 robotników bez naj- 
mniejszego uzasadnienia, gdyż według wszełkiej ro- 
zumnej kalkulacji winna firma przyjąć nowych jeszcze 
robotników, a nie wydaląć, skazując nowe zastępy 
= uczciwej pracy na głód i nędzę narażając tem 


samem Państwo na niepotrzebny wydatek zasiłku bez- 
robolnych, - 

Po uzasadnieniu swych żądań dowiedzieli się de- 
legaci robotników. że przedstawiciele firmy proponują, 
zmiżyć liczbę mających się znedukować do cyfry 25 
i tylko robotników warsztatowych, zaś co do reszty 
proponują procentowe obniżenie zarobku. 

Na 'lakie propozycje oczywiście delegacja zgo- 
dzić się nie mogła przyjmując lo oświadczenie, jako 
czyste urąganie nawet z pozorów przyzwoitości. Przed- 
slawieiele władz od siebie dali do zrozumienia. że pra- 
wo własności prywalnej pojmują aż do przesady, 
czyli inaczej mówiąc chcą być święlszymi jak sam 
Pan Bóg. 

Na konice ku niemałemu zdumieniu usłyszała de- 
legacja robotnicza z ust fprzedstawicieli władz, że nie 


Kapitalizm idzie po 


NOWY JORK 19.lipca. Władze zamknęły fa- 
brykę E. I. Du Pont de Nemours Company., po- 
nieważ ośmiu robotników zmarło a trzysta się roz- 
chorowało z zatrucia rozczynem cłowiu używanym 
do fabrykacji gazoliny. Władze badają równocze- 
śnie pięć wypadków śmierci oraz liczne wypadki 
choroby w innej fabryce. Ofiarą zatrucia padli ro- 
botnicy używający farby radiowej do malowania 
tarcz zegarkowych. 

Rozezyn z ołowiu używa się do wyrobu gazo- 
liny. Sprzedaż jej została zakazana w kilku sta- 
nach, z obawy, by wyziewy z niej nie zatruły 
przechodniów. Podczas fabrykacji jej w zakładach 
Standard Oil Company of New Jersey, przed kilku 
miesiącami, przeszło dwudziestu robotników dostało 


Franewz o emigracji polskiej do Praneji, 


PARYŻ. 19. lipca (Pat). Duhamel, dyrektor fran- 
cuskiego Towarzystwa Imigracyjnego, skreślił wobec 
członków syndykatu korespondentów polskich obecne 
położenie pracowników polskich we Francji. Duhamel 
stwierdził wyraźne fplolepszenie się sytuacji które u- 
jawniło się w ciągu! bieżącego roku w stosunkach do 
urzędnika i robolinika. co dowodzi wyższości zorgani- 
zowanej emigracji nad emigracją dziką. Mówca pod- 
kreślił polepszenie, jakie daje się zauważyć w orga- 
nizacji nauczania dzieci robotników polskich.: Ilość 
szkół (polskich, która wynosiła w roku ub. 34, o- 
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wiyłomów. Krok uczyniony (w tym kierunku 
skończy się zachwianiem całej instytucji. przy” 
musowego oapoczynku, bo nieżydowski fabry” 
kant, kupiec i rzemieśluk zażąda także dla 
swego robotnika „prawa do pracy“ w niedzielę. 

Ugoda endecko-sjońska odpowiada w pei 
politycznej fizjognomji kontrahentów. Ale nie 
sądzimy, że społeczeństwo zgodzi się tak ła- 
two ma jej ratyfikację. 

Wszelki krok zmierzający (do uwstecznie- 
„nia stosuńków, do wzmożenia klerykalizmu, do 
podkopania ustawodawstiwia społecznego wl je- 
dnym odłamie społeczeństwia, musi przynieść 
w! konsekwencji (wzmocnienie reakcji w całym 
"kraju, 
| Na drodze do urzeczywistnienia paktu — 
znajdą endecy i sjomiści zdecydowany odpór 
demokracji i socjalizmu. 

Z „ugody“ polsko-żydowskiej pozostanie 
| politycznego zbiiżenja mieszczaństwa obu 
narodów, i haniebny dokument burżuazyjnej 
' „demokracji. 
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Strejk robotników w „Silua-Plana” w Borysławiu. 


Przebieg pertraktacji. 


Władze polityczne wraz z Urzędem Górniczym mogą mieć żadnego wpływu na firmę, szczególnie z 


lego powodu, że jest to firma francuska wobec której 
mocą układów międzypaństwowych mają ręce związa- 
ne. natomiast do robotników apelował. by się złilowalź 
nad przelewająca się ropą. 

_ Wobec powyższego delegacja robotnicza przy- 
szła do 'przekonania 1) że od strony władz państwo- 
wych robolnicy liczyć na poparcie nie mogą i własny 
mi siłami walkę doprowadzić muszą do 'końca. 

Robotnikom polskim nie wolno pozwolić sobie na 
loo by kapitaliści francuscy polski sentyment taki 
ordynarnie na skórze robotniczej wyzyskiwali. Robot- 
nika polskiego nie może zahypnotyzować paryska mo~ 
da. nie mogą mu też zaimponować francuskie per- 
fumy, delegaci robolników to przedstawiciele rozpacz= 
liwej nędzy wyzyskiwanych twórców bogactwa; nie 
mogą myśleć kategorjami przedstawicieli władz, ale 
śmiało, odważnie i zdrowo palrzeć na fakty. 

2) Slrejk obecny rozumowo biorąc. niema żadnego 
umołtywowania, chyba jedynie dlatego firma go spro- 
wokowała, żeby był strejk; jeden z tych czeigodnych 
Francuzów się wyraził, kiedy mu tłumaczono. że może 


wybuchnąć slrejk — „chejałbym to widzieć“. 
Otóż ma sposobność widzieć i przekonać się 
że robolnik polski umie bronić swych praw, po- 


trali też owych zacnych Francuzów w osobach pp. 
Strohla i Jagera przekonać, że na innem terenie 
swemi czcigodnemi osobami i zdolnościami n. p. 
w Algierze lub w Maroko lepiej się Francji przy 
służyć mogą. w Borysławiu bowiem przynoszą jef! 
F. H. 


u 


trupach robotniczych. 


Masowe zatrucie robotników, 


pomieszania zmysłow i zmarło w strasznych mę- 
czarnisch. 

Fabryka De Nemours nie posłuchała zakazu 
iw dalszym ciągu wyrabiała trującą gazolinę. 
W sprawę tę wdały się władze i zamknęły fabry” 
kę. Zatruty robotnik przestawał nagle pracować, 
kierował swój wzrok w przestrzeń, następnie zaś 
skakał, jakoby łowiąe niewidzialne motyle. Z tego 
powodu fabrykę De Nemours robotnicy nazwali 
„Domem Motylów*. 

Pięciu robotników z fabryki De Nemours zmare 
ło w kaftanach bezpieczeństwa. Robotnicy w fabryce 
United States Radium Corporation zatruli się przez 
to że ślinili pędzelki, używane do farby radiowej; 
by je w ustach zaostrzyć. 


|siągnęła obecnie cyfrę 136, która mogłaby być jesz- 
pze wyższa, gdyby było więcej sił nauczycielskich. 
Koniecznem jest wzmożenie wysyłki tych sił. 

W sprawie bezrobocia Duhamel oświadczył. że 
hiebezpieczeństwo to jest obecnie usunięte. Francja 
będzie w ciągu wielu lat potrzebowała w dalszym 
ciągu polskich sił roboczych, jednakże dopływ ich 
będzie regulowany slosownie do potrzeb różnych ga- 
łęzi przemysłu. Żaden robotnik polski nie może przy- 
być do Francji. dopóki nie ma zapewnienia, że znaj- 
dzie tutaj pracę. w przeciwnym razie nie otrzyma wizy. 
Przypływ robotników rolnych jest regulowane auto- 
matycznie stosownie do potrzeb każdej okolicy. 
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POSEŁ ZYGMUNT PIOTROWSKI 


„DZIENNIK LUDOWY“ 


Nad morze polskie. 


Pierwsza nasza ogólno-krajowa wyciecz- 
ka w bieżącym roku wyruszyła 3. lipca ieczo- 
rem z Warszawy nad nasze morze. Mimo ufew- 
nych deszczówi z końcem czerwca. które na- 
Wet gorącego zwolennika iwycięczki mogły od. 
Straszyć od zapisu, na 5 dni przed Wyruszeniem 
Wycieczki, zapisało się 40 osób. Liczbę tę mo- 
żna było zwiększyć, do 60-ciu, o ileby się 
twzględniło po terminie zgłaszających się. „Re- 
gulamin“ jednak Ściśle przestrzegano i spó. 
Źnionych nie przyjęto. Wjeczorem w piątek 
wyruszamy pociągiem sezonowym : Warszawa 
Hell drogą przez Mławę i Grudziądz. W wy- 
godnym Pullmanie (naturalnie III. klasy) swo- 
bodnie rozłokowujemy się. miejsca dosyć, hu- 
mory dobre, bo słonko wreszcie po kilkunastu 
dniach ulewy zaczęło się uśmiechać. Jedzie nas 
37 osób,. Wycieczkowa rodzina TUR-ska za- 
poznaje się. Ciekawa jest statystyka odnośnie 
zawodów: 13 robotników. fizycznje pracujących 
(kilku kolejarzy, drukarzy, tokarzy, krawcowa 
i t d) 12 osób to nasi dzjałacze związkowi, 
spółdzielni, samorządowy i urzędnicy państwo- 
wi, 5 mamy nauczycielek i nauczycieli szkół 
powszechnych, 4 starszych uczniów gimnazjal- 
nych. 3 wole zawody. Niespełna trzecią 


część stanowią kobiety: na 37 uczestników — 
l 


11 kobiet i 26 mężczyzn. 

Krótka noc lipoowia szybko nam mija ną 
pogadankach 3 drzemce. Świt i wschód słoń- 
ca już na POtzOrZU : to okolice Laskowiic, Świe. 
cia, Smętowa. Liekawy to krajobraz pojezierzą 
pomorskiego — falisty teren, z lekka zalesiony, 
jeziorkami ozdobiony, dziwhje jakoś smętny. 
W Tczewie, krótkie formalności celne i pa- 
szportowe, JUż na modłę europejską w odróż- 
nieniu od szykan z przed 2 jeszcze laty. O go- 
dzinie 7-m€ć] rano przyjeżdżamy do Gdańska 
Tu wysiadamy, aby dzień pjerwszy poświęcić 
zwiedzeniu miasta. Od dwóch lat prowładzę 
wycieczki TUR nad morze i do Gdańska, dwu- 
krotnie Już gdańskie władze paszportowe od- 


nosiły się do nas z najwyższą kurtuazja, przed- | 


stawienie dokumentu naszych władz, stwier- 
dzające charakter wycieczki. imienny spis u- 
czestników, wystarczyło iw! poprzednich ła- 
tach, aby bez dałszych formainości wpuścić wy. 
cieczkę na teryterjum w. m. Gdańska. Obec- 
sie to nie wystarczyło, Każdy misjał przedsta. 
wié dowód osobisty, który skrupulatnie był 
badany. Siedem osób miało wprawdzie doku- 
menty. ale "ie tormalne, bo albo legitymacje 
uczniowskie z totogenfia, ałbo dawne paszporty 
okupacyjne: a... ta, mimo przedstawień z 
mej strony. Jako kierownika wycieczki, że za- 
bawimy Kilka godzin w Gdańsku i udajemy 
sę dalej do Gdyni, została zatrzymana na pero- 
nie. Dopiero zięki interwienicji mojej w na- 
szym generabiym komisarjacie w Gdańsku i 
dzięki uprzelmym zabiegom wyższego urzę- 
anika z Ge". Kom. dyrektora policji gdań- 
skiej — siódemka nasza została wpuszczońa do 
miasta. Straciliśmy blisko 3 godziny na te za- 
biegi, ay WNESZCIE zbiorowo zw,edzić piękne 
i historyczne „miasto Gdańsk 

Zwiedziliśmy gmachy sejmu i senatu 
gdańskiego. generaFiego Komisarjatu Rze- 
czypespolitej polskiej, aby następnie przejść'0- 
koło teatru, gmachu dawnej zbrojowni do 
ratusza. Tu szczegółowo oglądaliśmy przepy- 
szne Sale ratuszow®, bogato rzeźbione z wie- 
lu zabytkami polskimi. Z ratusza prześliśmy 
około gmachów! giełdy, dworw Artura, stu- 
dni Neptuna, aby nad 
ne gdańskie spichlerze, bramy średnjowiecz- 
ne i "ajcharakterystyczniejsze ulice starego 
Gdańska, jak n p. Frauelgasse, a dalej koś- 
dół Panty Marii, Po obiedzie udajemy się stat. 
kiem „Foreljeć wi 3 godziną przejażdżkę po 
Moltaw.© stare mjéciem Wisły przez Kro- 
kowo © Gohnsąck, aby oglądać malownicze 
wybrzeże, Pace w porcie, zwłłaszcza ładowanie 
drzeć PO skiego na okręty do Anglji Bel- 
gii y T EE widzieć dawny port wło- 
iiai; Podróż staticie naci 2 
kojąco podziałała po 


sze) wędrówce po Gdańsku ń jej przygodach. 


ołtawą zwiedzić zna- 


przy słonecznej pogodzie 
nocy nieprzespanej i pie-|na dochód bibljoteki rozsprzedać do dnia 25-go | na 12.000 koron. 


Wieczorem udajemy się naszym Pullmanem do 
Gdyni. Kłopotów z władzami już nie mamy, bo 
otrzymały rozkaz od dyrektora policji prze- 
puszczania Nas bez żadnej kontroli. Nawet w 
3 dni później w: Sopotach policjant gdański, 
gdy dowiedział. się, że to wycieczka TUR 
grzecznie zasalutował i odrzekł, że kontroli 
nie będzie,, bo taki jest „befef* p. dyrektora 
policji gdańskiej. Po początkowiych pruskich 
szykanach nastąpiła 'wiersalska uprzejmość. 


Przyjeżdżąmy do Gdyni. Tu czekają nas 
dwa wozy, przysłane przez uprzejmego gbu- 
ra (bogatego gospodarza) kaszubskiego z O- 
sywji. Do jednego wozu składamy swe rzeczy, 
do drugiego, przybranego 'w zieleń drabinia- 
stego wozu wsiadają kobiety i starsi towarzy- 
sze nesztąj z pieśnią na ustach pieszo przez Gdy- 
nię ao Oksywjji, oddalonej o 3 i pół kilometra 
na północ — pospiesza do punktu oparcia, 
skąd wycieczka wypady będzie dokonyiwiać iwl 
błiższe i dalsze oklolice. Nasz dobry znajomy z 
szłorocznej wycieczki jaa Koszałka z rodziną 
wita nas serdeczniee i oddaje do dyspozycji 
swe gościnie podwoje: obszerną stodołę ze 
słomą. Po kolacji udajemy się za wieś nad 
jary  Oksywskiej Kępy, przecinające wysok;, 
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W wydziale VII Dyrekcji kolei we Lwowie 
przytłacza krzesło aż inspektorskie 120-tu kilogra- 
mami żywej wagi niejaki p. Arnold V. 

Kto zacz ów p. Arnold V.? Już z zewnętrz- 
nego wyglądu przypomina anstrjackiego c. i k. 
tambora, rubasznego rydza z opasłem żywotem. 
| Pan V. bynajmaiej nie olśniewa inteligencją, po- 
nieważ podobno chodził kiedyś jedynie „koło“ 
jakiejś szkoły, a poza tem wodził prym na Gródku. 
i Ten p. Arnold jest jednak w swoim rodzaju 
typem maniaka zarozumialca bo cierpi na megalo- 
imanję, która charakreryzuje ludzi płytkich, nie- 
„rzadko przejawiając się u nich w arogancji i bra 
| talności. Ludzie ostrożnie omijają też pana V. gdyź 
| krzewki pasjonżt obrzuci cię fornalskim wrzaskiem, 
iStekiem inwektyw, wywoła z miejsca karczemną 
burdę. 

P. Arnold ma dalej to do siebie, iż pcha się 
wszędzie na czoło „per fas et nefas“ — a nie- 
'jednokrotnie zmyty, rychło robi się przyjemnym, 
(jakby nie nigdy nie zaszło. Świadczyłoby to o cno- 
l cie, cierpliwości i o „wysokiem* poczuciu własnego 
„ja“. Na zebraniach wszakże zawodowych do tego 
(stopnia natarczywie narzucał stae swą osobę, aż 
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malowniczy brzeg morza. Cicha, lipcowa, księ. 
życowa noc, Tafla toni morskiej spokojna, ni. 
czem niezamącolia. Panorama wieczorowa prze- 
piękna: w oddali Gdynia z portem migocze 
się światełkami, a dalej koniec pomostu w So. 
potach a na wschodzie port gdański z latarnią 
u wjazdu. Przed nami pełne morze. do które. 
go łukiem dociera mjerzeja pucka, nazwana i- 
nączej półwyspem Hel, na którym rzucają silnie 
sygnały latarnie na samym Helu i koło Jas- 
tarni. Towarzysze nasi i towarzyszki (wędokiem, 
zachwiyceni, z 37 osób zaledwie siedem 'widzia- 
ło już morze, podkreślając wi swych zachiwy- 
tąch, że to Tur umożliwił pochodzącym z nizin 
mazowieckich, czy tym z Podkarpacja zabaczyć 
piękne morze. 

Już około północy udajemy się na spoczy- 
nek wi stodole Koszałki, aby fam trzy noce z 
koleji spędzić. Następny dzień — niedz,ela — 
spędzamy do południa nad jarami i wybrze- 
żem oksyłwskiem, na kąpieli morskiej, na plaży 
i obejściu kępy od morza, popołudnie na zwie. 
dzeniu plaży gidyńskiej, osady i Kamiennej 
Góry z jej polską Riwierą, Kaszubskim hote- 
lem, Kasynem ; jedni się kąpią, inni łódkami u- 
dają się na morze, a są takżią i (amatorzy „dan. 
cingu wl kasynie. Zbjórka jednak wszystkich 
o godzinie 9 'węeczorem w Oksywjji i twlycieczka 
nad brzeg morza, skąd burza przepędza do 
koszalkowiej stodoły.. 


Urzędnik, który bierze rekord w... arogancji. 


"stał się prawdziwą ich plagą. Co najhumorystycz- 


niejsze zaś: p. V. majaczy się, że prześladuje go 
uznanie, poważanie i sympatja kole.ów. 

P. Arnold reklamu;e się następnie na całe 
gardło za społecznika, oratora, dziennikarza, gło- 
wacza i t. d., i do znudzenia wmawia to w oto- 
czenie. 

Pan V. atoli, to poważny i niebezpieczny 
intrygant, praktyczny zwolennik zasady: dziś tak, 
jutro inaczej, byle interes szedł, a drugiego osob- 
nika, któryby — mimo swojej „wszechstronności“ — 
tak fanatycznie był zazdrosnym i zachłannym, jak 
p. Araold, chyba nie znajdzie pod słońcem. 

Oto zaledwie migawkowe zdjęcie naszego 
„enfant terrible“. 

Wyrażamy wkońcu zdziwienie, że tego igno- 
ranta używa się dotąd w jakichkulwiek misjach 
przedstawicielskich, a to ku powszechniej w tym 
kierunku niechęci interesowanych sfer kolejarzy, 
osybliwie zaś na terenie Stanisławowa, Krakowa, 
Gdańska i Poznania. Dlaczego — wiedząc o tem — 
nie posłagiwać się odpowiednimi ludźmi, których 
ogół darzy pełną sympatją i zaufaniem ? 


LL AU 


Espe'anto na Podkarpaciu. 
BORYSŁAW, w lipcu. 


W ubiegły czwartek odbyło się w Borysławiu 
ogólne zebranie espe:antystów, na którem zarząd 
TUR-a zdawał sprawozdanie z działalności rocznej 
oraz dokonano wyboru nowego zarządu grupy przy 
TUR-e. 

Na wsiępie, w ozdobiowej kwiatami i obraza- 
mi sali, dokorany został egzamin 12 tu słuchaczy 
ostatniego kursu języka. Po bogatym sprawozdaniu 
z działalności i kasowym, którego obrót wynosił 
831 zł, wyłoniła się ożywiona dyskusja. Ze spra 
wozdania nie była tylko zadowolona tak zwana 
„opozycja, której nieof.cjalnia występujący mówca, 
nie mógł się na sali doszukać reprezetowanych 
przez siebe niezadowolonych. 

Wybory do Zarządu też najlepiej dowodły że 
„Opozycja“ nie znalazła posłuchu. 

Poza uchwałami taktycznymi, programowymi 
i zwyczajowymi, przyjęto wnioski nas!ępujące: 

Zwrócić się z prośbą do redakcji „Dz. Lud.* 
o wydawanie dodatku miesięcz. p. t. Ruch esperancki. 

Wymienić protokoły sprawozdawcze z oddzia- 
łem TURa w Warszawie. 

Urządzać co czwartek o godz. 7-ej konwersacje 
językowe dla chętnych grupoweów. 

Zorganizować kurs instruktorów. Rozpocząć 


Zarząd na swoim posiedzeniu uchwały już 
wykonywać rozpoczął, a dla ożywienia ruchu po: 
stanowił też w dniu 25-go b. m. w sobotę, zorga- 
nizować wieczór oświatowo-towarzyski, na który 
zaproszenia będą rozesłane. 

O E 


Amundsen w wiezieniu. 


Przed kilku dniami sławny podróżuik Roald 
Amundsen wygłosił przed więźniami, znajdującymi 
się w więzieniu w Oslo (Chrystjanja), wykład 
o swej podróży do bieguna północnego. Powód tego 
jest następujący: 

Gdy ekspedycja Amundsena, lecąca statkiem 
Nr. 25. zbliżała się do Oslo, pewien więzień ujrzał 
to przez okno. To spowodowało go do wysłania do 
Amundsena poematu z wyrazami największego 
uznania. Utwór kończył się zwrotką, która wypo- 
wiadała zapatrywanie, że energją, okazana przez 
Amundsena będzie dla niejednego skazańca bodźcem 
do poprawy. Wiersz ten dostał się w ręce Amund- 
sena i wielki podróżnik, ujęty nim, udał się do 
więzienia, gdzie przez całą godziuę opowiadał ska- 
zańcom o swym locie. Więźniowi byli tak zachwy* 
ceni, że po ukończeniu wykładu podnieśli się i za» 
intonowali chórem hymn norweski. 

Parlamert norweski przyjął bez debaty wszyst- 
kimi głosami przeciw dwom wniosek, podwyższa” 


19-go lipca publiczny kurs esperanta, oraz loterję jjący coroczny narodowy dar dla Amandsena z 6,000 


| sierpnia. 


— .:.— 


lodem <= __ „DZIENNIK LUDOWY“ Nr. 164 


osobach pp. Kasprowiczowej, Miłowskiej (rola tytuło-| Jutrzenka przez lewego łącznika. W drugiej poło- 
Śjiżecałuta, MILKA, sztuka. | wa). Pcleskiej, Rylskiej, Skringerówny. Kowalskiego, | wie zaostrzają miejscowi tempo i dopiero w 34 uzy- 
Kuligowskiego, Sowińskiego, Schmidla, Tatrzańskiego. | skują przez Steuermana zwycięską bramkę. — Boiska 


REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO WE LWOWIĘ. Operetka ta, daje szerokie pole do popisu naszym arty- | Hasmonei. Widzów 1000. 
stom w wykonaniw swqich pierwszorzędnych walo- 


Tie o godz. 730  wiecz. „Ostatni walc“, rów wokalnych i aktorskich. LECHIA — SPARTA 11 4:0. 
operetka, : —:1::— Zawody interesujące. tempo dobre, sędzia niżej 

p e. 7.30 wiecz. „Dziewczynka z 1001 R M | szelkicj krytyki. Wyrównującą bramkę uzyskuje Spar- 
nocy“, operetka. 1a ryraźnej cji lonej. Sędziował p. Zwei 

Czwartek o godz. 7.30 wiecz. „Lyzistrata” operetka Ze sportu. Ena a. spalonej. Sędziował p. Zweig 
wznowienie, . WĘGRY — POLSKA .2:0 (0:0;. 

=: — | W Krakowie odbyły się piąte międzynarodowe za- CZARNI — JUTRZENKA 20 (2:0) 
REPERTUAR TEATRU MAŁEGO (ui, Gródecka) |fwody z Węgranfi i przyniosły nam przewidzianą, nic- Czarni bez Millera i Chmielowskiego. z Winnie. 


stety klęskę, Może po zaspokojeniu wygórowanej ambi- |qqm na środku napadu. Czarni przez cały przeciąg 
cji różnych Szabakiewiczów,* Fiehllów i t 4. kapitan! gry mieli przewagę. w drugiej połowie nie schodzili 
związkowy p. Kuchar następną reprezentację państwo- prawie z połowy przeciwnika. Sędzia p. Grzyb, który 
wą zeslawi w ten sposób, by uwidoczniała rzeczywistą może pośralilby prowadzić zawody trzecioklasowe, ze- 
siłę naszego, foolbalu, | psuł swymi rozstrzygnięciami rażąco sprzeciwiającymi 
się przepisom, ładną pozateni grę. Stanowczo jest 
HASMONEA — JUTRZENKA (Kraków)2:1(1:1. | jeszeze za młodym sędzią, by pozwolił sobie na to, 
Gra ostra, chwilami brutalna, której nieudolny aby bez widocznego przewinienia usunąć tak starego 


Od poniedziałku 20. b. m. do niedzieli 26 b. m. 
teatr zamknięty. 


REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI (ul. Słoneczna). 


Wtorek o godz. 7.30 wiecz. „Dzień i noc“, 
legenda dram. w 3 aktach Anskiego. 
Śmoda o godz. 7.30 wiecz. „Dzień | noe 


legenda dram. w 3 aklach Anskiego. „GE p. Bober nie potralił opanować. Hasmonea po i poważnego gracza. jak Hawlixga z boiska. 5ędziowa- 
Czwartek o godz. 7.30 wiecz. „Dzień i noc“, utracie Birnbacha I. przedstawia się dość słabo. Steucr-' nie naszych sędziów. które kluby słono opłacają, staje 
legenda dram. w 3 aktach Anskiego. | man fo gracz leniwy. pozatem posiada za mało techniki, ' się miemożiiwem i mależy, jak najprędzej lernu kres 
r zza (by sam, sobie mógł stwarzać pozycje do strzałów, BIE położyć, by nie doszło na maszych boiskach do scen, 

TEATR „BAGATELA“, ul. Rejlana. ' bach dawniej dzięki swej znakomitej technice i ru- które się często ma zagranicznych boiskach widzi. 
Wiorek o godz. 8.30 wiiecz. „Siedem krów Atynte wyrabiał mu pewne pozycje, z których Steuer-! Zwłaszcza mają sędziowie nasi jakąś specjalną złość 
iłustych", lman uzyskiwał pewne bramki, 1 Najpracowitszym gra- | — gdyby nie nicudoiność ich — wyglądająca na zorganiso 
ZEBY | czem jest Wolfsthal, który jednak nie może być zro- waną akcję przeciw drużynie Czarnych i utarło się 


TEATR WIELKI daje dziś po raz osławi w se- | zumianym przez swych parlnerów. W pierwszej polo- słuszne zdanie w kołach sportowych, że Czarni muszą 
zonie piękną melodyjną operctkę Strausa „Ostatni ` wie gra otwaria, w drugiej lekka przewaga Hasmoneci. grać o klasę lepiej od przeciwnika, by przy naszych 
Walc". ' Jutrzenka ma dobrego bramkarza i obronę, pomoc i sędziach mogli uzyskać zwycięstwo, Może kolegjum 

We czwartek ukaże się w nowej inscenizacji pre- | | napad słaby, wiele dogodnych pozycji podbramkowych raczy wslądnąć w tę sprawę? 
micra-wznowienie dawno niegranej na naszej scenie aie potrafił napad wykorzystać. Pierwszą bramkę dla | EA — 
operelki „Lizystrata* w wykonaniu głównych ról w Hasmonci strzelił obrońca Jutrzenki, w 32" wyrównuje i 


f Ža wiersz. milm. 1 szpaltowy zwykle za tekstem 
ZA, —'12. Nadesłane Zł. —'36, w tekście Zł, —'60. 


Admn ior meaa 


Specjalista chorób płuc, serca i żołądka 


Dr. F. HAHN nannan 46. 


644—4 Prześwietlanie Rentgenem. 


Na 1-ej str. Zł. —-70 Drobne ogł. za słowo Zł, — 10 
Komunikaty Zł. —'48, zamiejscowe o 259/, drołej, l 
a a AA 


OGLOSZENIA 


Pamietniki 


lgu. Daszyńskiego 


poleca 
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„ROK 1920” 


Do nabycia w „Księgarni Ludowej*, Szajnochy 2 


sa „a Z 1 
JSK Lwów, Szajnochy Z || CHORE NERWY 

| Ile dni ma rok, tyle dni cierpień musi przebyć chory 
jj na nerwy człowiek, albowiem kiepskie, wyczerpane 
| nerwy obrzydzają życie i sprawiają wiele cierpień. 
Kłujące rwące bóle, zawroty głowy, uczucie lęku, 
całkowite lub połowiczne bóle głowy, szum w uszach, 
migotanie w oczach, zaburzenia w trawieniu, bez- 
senność, nadmierne pocenie się, kurcze mięśni, nie- 
zdolność do pracy i wiele innych objawów, są to 

skutki słabych, wycieńczonych chorych nerwów. 
W jaki sposób pozbyć się tego nieszczęścia ? 
Za pomocą prawdziwego KOLA- LECITHIN, który 
stał się źródłem dobroczyi nym dla ludzkcści. On wzma- 
cnia w sposób zadziwiający czynności ciała, wzmacnia % 
rdzeń pacierzowy i mózg, mięśnie i stawy, dodaje 

sił i otuchy życiowej. 


W WALCE 0 ZDROWE NERWY 


prawdziwy KOLA-LECITHIN stwarza nieraz cuda, B$ 
doprowadza właściwe substancje odżywcze do naj- § 
dalszych zakątków krwiobiegu, odżywia, dodaje otu- 
chy, utrzymuje w świeżości i młodości. Możecie sami 
się przekonać, iż nie obiecuję Wam nic nieprawdzi- $ 
wego, gdyż w ciągu najbliższych 2-ch tygodni prze- p 
syłam każdemu, kto mi nadeśle swój adres zupełnie 
gratis i franco małe pudełeczko KOLA-LECITHIN 
i książkę, napisaną przez lekarza z długoletnia i wszech- $ 
stronną praktyką, który sam walczył z takiem cierpie- 
niem. Napiszcie mi wyraźnie swój adres, nadeślę Wam 
natychmiast bezpłatnie to, co przyrzekłem. 


ERNST PASTERNAK, Berlin 5. 0. Michaelkirchpiatz 13 


Oddz, 6765. 


LWÓW, ul. SZAJNOCHY | 


poleca na sezon szkolny podręczniki 
do nauki śpiewu w szkołach 
powszechnych 


p m= WŁ. GOŁĘBIOWSKIEGO: 


dla ki. i. (podręcznik dla nauczyciela) . . . 
s w„ M. (podręcznik dla ucznia) . . . . . 
s „ MI. (podręcznik dla ucznia) . . . . . 


Kooperaływom szkolnym i P.T. Nauczycielstwu 
przy zamówieniach zbiorowych specjalny opust. 
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Bezpłatne ogłoszenia dla poszukujących pracy. 


Bezrobótnym — nie mającym biur pośrednictwa pracy przy organizacjach — zamieszczamy jednorazcwo bezpłatne ogłoszenie objętości do 10-ciu słów 

ANNA INTELIGENTNA poszukuję jakąkolwiek posadę 

za bonę do dzieci ze szyciem. Wiadomość do Admini- 
nistracji pod >Zizi<, 


ya praktykant drukarski poszukuje pracy w dru- | (P EZUKTIN jakiejkolwiek pracy we fabryce lub w innem 
karni albo w zakładzie rytowniczym Zgłoszenia do | przedsiębiorstwie. Łaskawe zgłoszenia pod Jarema Mi- 
Adm. »Dziennika Ludowego< pod >Umiejętny«. |chał, Lwów, Ormiańska 18. 
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Zastępca naczeln. redakt. i red. odpow. BRONISŁAW, SKALAK. — Druk. Lud. Sp. Tow. Wyd. Lwów, nl. L Sapiehy 77 — Tel. 496 


